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Miejscowa i odnoszememl^ »| -^, 
Zamiejscowi z przesyłką r " * 

C e n y o g ł o s z e n i 
Zi wiersz mil. za tekstem (12 lamo­
we) 25 r.. w tekście (6 Urnowe) 
TO ir., w drobnych ia wyraz 20 fi. 

Wybór polskiego dziennikarza 
do międzynarodowego trybunału prasowego 

• LONDYN, 16.10. Międzynaro­
dowa federacja dziennikarzy za 
kończyła wczoraj w Londynie 
obrady swego kongresu, wybie 
rając reprezentanta prasy belgjij 
akiej Donsa na prezesa federa­
cji na przeciąg następnych dwu 
lat. 

Do międzynarodowego trybu­
nału prasowego wybrano dwóch 
delegatów, a mianowicie delega 
ta rumuńskiego i delegata pol­
skiego. redaktora naczelnego 
„Czasu" p. Beaupre. 

Wieczorem odbył sie bankiet, 
na którym imieniem korpusu dy 
plomatyczmego wygłosił przemó 
wlenie ambasador Polski p. Skir 
inunt, podkreślając, że prasa jest 
niekwestionowaną potęgą, co 
nakłada na nią tern większe obo 
wiązki. 

Rekordowy skok 
z samolotu 

MOSKWA. 15; 10 Lotnik sowiec 
id Zabielin pobił rekord skoku ze 
•padoebronem bez aparatu tleno­
wego, skacząc z wysokości 6,200 
metrów. 

Ambasador polski zaapelował 
do prasy międzynarodowej, aby 
pracowała na rzecz pokoju po­
wszechnego. 

Konkordat miedzy Badenia a Rzymem 
parafowany przez kardynała Powili 

BERLIN, 16.10. Z Karlsruhe 
donoszą, że w jednym z klaszto 
rów koło Konstanzy został para 
fówany- projekt konkordatu po­
między Badenją a Stolicą Apo­

stolską. 
Z ramienia Rzymu dokument 

parafował osobiście • kardynał 
Pacedli,' podsekretarz stanu. 

(PAT). 

Irlandia wolna republika 
Śmiałe zamierzenia de Walery 

LONDYN, 16.10. Dzisiejsze ga­
zety londyńskie, omawiając nie­
powodzenie rokowań angielsko-
iriandzkich, zgodnie stwierdzają, 

Zatarg Titulescu z premierem Rumunji 
Interwencja króla Karola 

BUKARESZT, 15. 10. Rozmowy 
miedzy premierem Vaidą Voivo-
dem i min. spraw zagranicznych 
Titulescu w Smaja trwały przez ca­
łą noc. Do zasadniczego porozu­
mienia jednak nie doszło. 

Niektórzy twierdzą, iż Istniejące 
sprzeczności pogłębiły się jeszcze 
bardziej. 

Premier Vaida Voivod trwa nadal 
na stanowisku, iż rokowania z rzą­
dem sowieckim w sprawie paktu 
nieagresji powinny być nadal pro­
wadzone, jeżeli Sowiety postawią 
propozycje możliwe do przyjęcia. 

W przeciwieństwie do tego za­
powiada Titulescu, iż po objęcia te­
ki ministra spraw zagranicznych 
poprowadzi nowa politykę wobec 
Sowietów. 

Król Karol w oiąigu nocy dwa ra-

Odpowiedź Japonii na raport Lyttona 
Ostra krytyka sprawozdania komisji mandżurskiej 

TOKJO, 16.10. Dzienniki Japoń 
«kie donoszą, że rząd japoński 
przygotował już odpowiedź na 
sprawozdanie Lyttona. Odpo­
wiedz ta ma być przesłana Sta­
nom Zjednoczonym, Lidze Naro­
dów i Sowietom i będzie ogioszo 
na z końcem października w Ge­
newie i Tokjo. 

Nota japońska zarzuca komr-
s>,i Lyttona jednostronne trakto­
wanie sprawy, brak znajomości 
stosunków w Mandżurii i stwier­
dza, że rząd japoński odrzuca pro 
pozycję międzynarodowej kon­
troli w Mand4ur;i, jako rzecz nie 
możliwą do przeprowadzenia. 

Zderzenie pociągów w Łodzi 
11 osób rannych-6 wagonów rozbitych 

ŁÓDŹ 16.10. — Tel. wf. — 
Pociąg osobowy nr. 206, który 
odchodzi z dworca kaliskiego w 
Łodzi do Lwowa o godz. 20.20, 
najechał na manewrujący pociąg 
towarowy na stacji kolejowej 
Widzew ipod Łodzią. Skutki te­
go zderzenia okazały się fatalne. 
albowiem 5 wagonów towaro­
wych zostało rozbitych, parowóz 
pociągu osobowego uszkodzony, 
a częściowemu zniszczeniu uległ 
wagon pocztowy. 

Podczas katastrofy powstała 
niesłychana panika wśród pasa­
żerów, którzy pospadali z ławek. 
Część pasażerów poczęła wyska 
kiwać z pociągu. Grozę sytuacji 
powiększały ciemności, tak że 
pasażerowie nie mogli zoriento­
wać się w rozmiarach zderze­
nia. 
_Na4yełwqiast zaalarmowano 
miejscowych lekarzy oraz wez­
wano pomoc z Łodzi- Jak się o-
kazało, ogółem ranionych w ka­
tastrofie jest 11 osób. 

Józef Skrzypek (Rozwadów) 
oraz jego 2 letni synek. 

Franciszek Adamczyk (Bliżyn) 
. Franciszek Barczewski, kiero 
wnrk pociągu ze Skarżyska. 

Helena Gojżewska, żona ofi­
cera z Grudziądza. 

Helena Skoczylas, żona urzęd­
nika z Tarnopola. 

Feliks Hajduk i 
Teodor ZadelewskI, urzędnicy 

pocztowi ze Lwowa, 
Henryk Welntraub, kanonier 7 

p.a.k. oraz 
Franciszek I Jan Jankowscy. 
Na miejsce zderzenia zjechały 

władze poMcyjno - śledcze z Ło­
dzi. które zajęły się natychmiast 
zbadaniem przyczyn katastrofy. 

Jak sie dowiadujemy, późio 
w nocy został aresztowany kie­
rownik pociągu osobowego, ma­
szynista oraz zawiadowca stacji 
Widzew. 

Wszystkich rannych opatrzo­
no na miejscu. Rany posiadają 
charakter powierzchowny. (P) 

zy konferował z premierem i dwa 
razy z Titulescu. Ostateczne wy­
jaśnienie sytuacji spodziewane jest 
dziś lub jutro. 

Przywódca narodowej partii 
chłopskiej Juljusz Manju przybył 
dziś do Bukaresztu. Po drodze od­
był on konferencje z Titulescu w 
Kronstadzie. 

Ministrowie z narodowej partji 
chłopskiej pp. Mlchalake i Madgea-
ru stanęli DO stronie Titulescu 

wewnętrzno - polityczny w Rumu­
nii w oiąigu dnia dzisiejszego za­
ostrzył się. 

Organ narodowe) part}) chłop­
skie] dziennik „I.upta" donosi, w 
dzisieiszem wieczoru went wyda­
niu, iż premier Vaida Voivod zło­
żył królowi dymisje. Pośrednim 
dowodem kryzysu rządowego lest 
fakt. Iż Titulescu dotychczas nie 
złożył przysięgi lako minister 

I spraw zagranicznych. 
'BUKARESZT. 15. 10. Kryzys I Zatarg miedzy Vaida Voivodem 

Uroczyste otwarcie wystawy 
pamiątek lotniczych po i. p. por. Żwirce I J.p. Int. Wigurze 

stawicielami sfer lotniczych 
wzięły udział rodziny zmar­
łych lotników a więc p. Agniesz 
ka Żwirkowa oraz siostry inż. 

O godz. 11 w pał. odbyło się 
wczoraj uroczyste otwarcie wy 
stawy pamiątek lotniczych po 
ś. p. por. Żwirce i ś. p. inż. Wi­
gurze, urządzonej staraniem Ae­
roklubu Polski w hali wystawo 
wej na terenie Bagateli. 

Aktu otwarcia dokonał w imię 
niu ministra komunikacji inż. 
Michała Butkiewicza, wicemi­
nister komunikacji inż. Gallot. 

W uroczystości poza przed-

Wigury, panie Rohozińska, oraz 
Wanda i Jadwiga Wigurzanki. 

Wystawa otwarta jest co-
dzień od godz. 12 w poł. do 8 w. 

Cały dochód z wystawy prze 
znaczony jest na fundację ku 
czci ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. 
Wigury. 

Stojct od iuwei: dyr. Filipowie*:, aiiacli v wojskowy puseistwa Czeciiosluwacja 
pik. Sylwester, prezes L.O.P.P. dr. Mariyno*icz. wicemin. Gallot I sekretarz 

Aeroklubu mir. Kwieciński. 

a zarządem narodowej partji chłop­
skiej również się poglębfi. 

Posłowie i senatorowie z Sied­
miogrodu wręczyli premierowi re­
zolucję, w której zapewniają go, iż 
rząd utworzony przez niego może 
liczyć na ich poparcie. (ATE). 

BUKARESZT, 15. 10. Spodzie­
wane dziś rozstrzygnięcie sytuacji 
politycznej wobec przebiegu roz­
mów w Smaja nie nastąpiło. 

Żadna decyzja nie zostanie zresz­
tą powzięta przed poniedziałkiem 
bowiem dziś w niedzielę przypadają 
urodziny króla Karola. 

Wobec kryzysu politycznego od­
roczono otwarcie sesji parlamentu 
rumuńskiego do 15 listopada. 

że de Vatera w najbliższym. Czfri 
sie zdecydowany jest obwołać % 
Irlandji republikę. 

Spodziewane jest w Londynie, 
że de Valera rozwiąże sejm i roz-
pisze nowe wybory pod hasłem 
odłączenia się od Wielkiej Bry­
tanii. 

Gdy w wyniku wyborów da 
Valera uzyska taki mandall, na­
stąpi ogłoszenie niezależnej, nie­
podległej republiki irlandzkiej f 
de Vaterą jako , pierwszym .lej 
prezydentem. (PAT.). 
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Odwołanie zawodów 
lekkoatletycznych 

Zapowiedziane na wczoraj miedzytn 
rodowe zawody lekkoatletyczne w War 
szawie, w ramach których miało sie 
odbyć spotkanie Iso Hołlo — KusociA-
slki, na dystansie 5.000 mir., Jak rów-
nież senascyjny bieg WalaslewfczóW* 
ny na 200 mir. przeciwko sz-tafeci* 
4 x 300, I wreszcie próba pobicia rekor­
dów: amerykańskiego i polskiego na, 
800 mir. przez Walasiewiczówne — ni« 
odbyły się wobec fatalnych warunków 
atmosferycznych. 

Protest górników 
przeciwko żądaniom przemysłowców węglowych 

KATOWICE, 16.10. — Wczoraj 
odbyła si ekonferencia okręgowa 
centralnego związku Kórników, o-
besłana przez 120 delegatów. Przy 
byli delejfad wysłuchali referatu 
sekretarza eeneralnejco C. Z. O. 
posła Stańczyka, w sprawie memo 
riału przemysłowców wesrlowych 
do rządu, domagających się zmniei 
szenia czasokresu płatnych urlo­
pów o połowę, skasowania depu­
tatów bezpłatnych i zastąpienia ich 
ołatnemi. 

W dalszych swoich wywodach 

wiającą, że w wypadku gdyby pra* 
mysi węglowy wystąpił istotnie na 
zewnątrz z żądaniami, odzwieircia-
dlonemi we wspomnianym me­
moriale, zostanie proklamowany 
.strajk górn.ków we wszystkich 
trzech zagłębiach węglowych. Re-. 
zoiucja domaga się ponodło zwró-* 
cenią robotnikom kwot, uzyska­
nych z obniżek wpłait na fundusz; 
eksportowy. 

Zebrani uchwalili w końcu pro­
test przeciwko 1/roje.ktowi śląskich 
baronów węglowych, zmierzają-

pos. Stańczyk omówił warunki, na i cych do przefrymarczenia naszych 
jakich została przedłużona konwen I bogactw narodowych Niemcom i 
cia eksportowa 

W wyniku ożywionej debaty ze­
brani uchwaMi rezolucję, postana-

do pozbawienia w ten sposób pra­
cy taaćjszego robotnika, 

Niepoczytalne wystąpienia Kronprinza 
Ust z nagana do ministra Reichswehry 

BERUN. 16.10. — Prasa socjal­
demokratyczna niejednokrotnie 
wskazywała na akcie kronprinza 
Fryderyka Wilhelma, który w dal 
szym ciacu rości sobie pretensje do 
odgrywania roli niejako zarządcy 
Niemiec. 

Obecnie wychodząca w Kolonjl 
socjal . demokratyczna ..Rhenische 
Zeitumg" twierdzi, pomimo zaorze 
czeiria. ze władze centralne toleru 

Pod zarzutem kalumnjatorstwa 
Dziś proces Przewłockiego i Olpińskiego o zniesławienie p. wiceministra Starzyńskiego 

W sądzie grodzkim przy ulicy 
Kruczej 10 w Wairszawie rozpocz­
nie się dziś proces, którego przed­
miotem będzie zuchwale oszczer­
stwo, rzucone przez pp. Henryka 
Przewłockiego i Stefana Olpińskie­
go na p. wicemin. Stefana Starzyń­
skiego. 

Przewód sądowy przesunie 
przed naszemi oczami korowód po­
dejrzanych figur, które w pogoni 
za łatwym zarobkiem nie wahały 
się rzucać najgorszych kalumnij na 
ludzi zasłużonych i znanych z pra­
wości i uczciwości. 

Oto tło, na którem zrodziło się 
oszczerstwo na p. wiceman. Sta­
rzyńskiego. 

50 tysięcy zł.„ 
P. Heryk Przewłocki wfaSciciel 

> : _ ——. -

Kiisocińsfti na taśmie 

folwarku „Mordy" w Siedleckiem 
starał sie w ministerstwie ska>rbu 
o koncesję na fabrykę drożdży, lecz 
koncesji tej nie otrzymał. Zwrócił 
się wówczas o pomoc do znanego 
z szeregu afer Stefana Olpińskiego, 
dyrektora przedsiębiorstw Oskara 
Wojnowskiego i zawarł z nim umo­
wę, na mocy której, w razie uzy­
skania koncesji, miał wypłacić 01-
pióskiei™ 50 tysięcy zł. 

Olpiński wszczął niezwłocznie 
akcje prasową w ..Robotniku", 
„Żółtej Musze" ftp atakując kartei 
drożdżowniczy (odpowiednie ra­
chunki pokrywał Przewłocki). 

Na dwie strony 

Znakomity N«f -' polski Janusz Kusi cińsk' przerywa taśmę W ciegu na 2 
(MU MweWck cihylym rmeedaj na ooisku Legli. Q 4 jnfeB •* Kapocia-
" sWm - Finlaodczyk Iso HoBo. " - " , ~ 

Trzeba dodać nawiasem iż istnie 
ją poszlaki że Olpiński grał na 
dwie strony. Oto w czasie kampanii 
przeciw kartelowi drożdżownicze-
mu dci przedstawicieli tego kartelu 
zwracał się kilkakrotnie niejaki 
Hersz Nuta Kirsztejn, sprzedawca 
ziół leczniczych Oskara Wojnow­
skiego, proponując alby kartel wy­
płacił Ołpińskiermi odpowiednie 
wynagrodzenie, lub zaangażował 
go do współpracy — wzamian za 

tel drożdżowniczy zerwał wszelkie 
rokowania. 

Oszczerstwo 
Wobec tego Olpiński prowadził 

dalej swoją „akcję prasową". Gdy 
nie wywierała ona skutku, sięgnię­
to po oszczerstwo. Oto Przewłocki 
i Olpiński zaczęli rozpowiadać, że 
ministerstwo skarbu dlatego nie 
chce udzielić koncesji na fabrykę 
drożdży, że p. wicemin. Starzyński 
pobiera od kartelu drożdżowni-
ków... pensję miesięczną w wyso­
kości 20.000 zł., z czego zdążył już 
sobie ulokować w Banku Polskim 1 
milion zł. W styczniu 1932 r. obaj 
ci panowie udali się do Najwyższej 
Izby Kontroli i powtórzyli zarzuty 
wobec dyr. Mieczysława Dębskie­
go i nacz. Bronisława Kowalew­
skiego. 

Oczywiście wszysfcie te zarzu­
ty okazały się zupełnie bezpod 
stawne, wobec czego Przewłocki i 
Olpiński zostali postawieni w stan 
oskarżenia z act. 532 k. k. o oszczer 
stwo i zniesławienie p. wicemin. 
Starzyńskiego. 

W czasie dochodzenia Brzewłoc 
ki i Olpiński wskazywali na różne 
osoby, jako na źródło rozsiewa-

sprawę kamą w związku z jego 
biurem filmowem „Olsteffilm", ska­
zany był na więzienie za fałszer­
stwo czeków itp. Umowa z Prze­
włockim i taktyka wobec kartelu I wewnętrznego. 

Ja wystąpienia kronprinza w o*« 
wyższej roli. 

Jako dowód, nadreński organ so 
cjalrstyozny przytacza urywek z 
listu, wystosowanego przez kron­
prinza dn. 14 kwietnia 1932 r. do 
b. min. Reichswehry Groenera. 

Wspomniany list brzmi: „Pan, 
Danie ministrze, wie. że poczynaw 
jąc od listopada 1918 r„ jest paa 
często atakowany przez koła na­
rodowe, w których zaistniał w sło> 
sunku do pana całkowity brak zau 
fania. Osobiście starając sie być w 
życiu obiektywnym, w kołach tych 
niejednokrotnie kruszyłem kopie za 
równo o pana. jak i meso przyja­
ciela Schleichera. 

Dlatego jest mi wyjątkowo bole-
snem. że pan pokrył nazwiskiem 
swem rozwiązanie oddziałów sztnr 
mowych. Uważam zakaz ten nie-
tyfko za wielki błąd. ale i niezwy. 
kłe niebezpieczeństwo dla pokoju 

zaprzestanie akcji prasowej. Do nych przez się oszczerstw, wszyst 
zgody jednak nie doszło. Mimo kil. 
kakrotnych Toamów samego 01-
pińskiego z przedstawiicielaimi»kar-
telu pp. Kadenem i hr. Starzyń­
skim (oprócz zbiegu nazwiska hr. 
Stairzynski z p. wJcemin. Starzyń­
skim nie ma nic współnego) — kar-

kie te osoby jednak kategorycznie 
temu zaprzeczyły. 
Bulną przeszłoś? Olpińskiego 
„Bohater" dzisiejszego procesu*, 

Stefan Olpiński, ma już za sobą 
bujną przeszłość. Pozostawał on już 
pod zarzutem szpiegostwa, miał 

Heine-Nedina w Medyce 
Drugi wypadek wciągu 10 dal 

PRZEMYŚL. 16.10. Wczoraj wie 
czorem przywieziono do szpitala 
powiatowego w. Przemyślu dziec­
ko fornala z dworu Pawtila>w|skieh 
w Medyce, 

U dziecka stwierdzono chorobę 
Heine - Medina. 

Jest to już drugi, wypadek tej 

drożdżowników charakteryzują te­
go osobnika równie dosadnie. 

Metoda oszczerstwa rozwielmo-
żniła się w społeczeństwie i musi 
być przez surowy wymiar spra­
wiedliwości ukrócona. Nie jest to 
bowiem pierwsza sprawa tego ro­
dzaju, w której dla celów osobi­
stych nżywa się zniesławienia lub 
szantażu. Jak wiadomo, niedawno 
został skazany niejaki Sniechowski 
za analogiczne oszustwo, rzucone 
na irmego wysokiego urzędnika mi­
nisterstwa skarbu. 

* 
Na rozprawie dzisiejszej oskarża 

profc. Władysław Sieroszewski. 

Rzecz dla mnie zupełnie niezro­
zumiała. że pan. jako minister 
Reichswehry. dopomójrł do rozbi­
cia znakomitego materiału ludzkie 
KO. zjsruoowanego w oddziałach 
szturmowych i tam wychowanego'* 

Dziennik pisze dalej, że oowstrzy 
tnuje sie od publikowania dalszych 
usteoów listu ze względu na tru­
dna wewnętrzno . polityczinaa sy­
tuację rządu i Rzeszy. 

Artykuł powyższy przedrukowa 
ta cała prasa niemiecka demokra­
tyczna. pomimo, że jsen. Groener 
za pośrednictwem biura Wolffa 
twierdzi, iż nigdy powyższego li­
stu od kronprinza nie otrzymał. 

Walosiew czówna w Warszawie 

, Najszybsza kobieta świata startowała ońegdaj w stumetrowe* w czasie «•-
choroby w Medyce w. Ciągu, ostał, jyodów na boisku Legii, odnosząc be izaipelacyjne zwyctflstwo. Na idjec* 
nich 10-Ckl dna> WalaściwiczówTia (z prawej) 1 AfyanteuJMwna na starcie. 
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Konferencja 
Czterech 

Traktat Wersalski nie jest 
święty. Jest on tytko obowiązu­
jący. Zmieniony, czy obalony 
może on być w drodze siły, bądź 
też w drodze nowej ugody stron 
zainteresowanych. O drodze si­
ły nikt nie chce myśleć nietylko 
dlatego, że nowa wojna nosiła­
by w sobie element ryzyka I mo­
głaby zmienić sytuację na nieko­
rzyść tego, któryby ją wywołał, 
ale i dlatego, że zastosowanie w 
niej potwornie niszczycielskich 
sił, opartych na obecnych wyna­
lazkach technicznych, odbiłoby 
się w sposób fatalny nietylko a 
zwyciężonych, ale i na zwycięz­
cach. 

Nie może być. mowy też o ża­
dnej ugodzie co do tych punk­
tów Traktatu Wersalskiego, któ­
re dotyczą podstaw egzystencji 
l integralności terytorialnej 
państw zainteresowanych. 

Zmiana natomiast poszczegól-
•ych mnych punktów tego trak­
tatu, Jak 1 Innych traktatów, nie 

-jest rzeczą, o której mówienie 
byłoby świętokradztwem. Na to 
jednak, aby była ona dokonana 
drogą pokojową, trzeba zgody 
stron zainteresowanych. 

Rozmaite części Traktatu 
Wersalskiego w treści swojej 
przedstawiają przedmiot rozmai­
tego zainteresowania różnych 
państw, które traktat podpisały 
Można przypuścić, że część, do­
tycząca niemieckich kolonij 
mniejszy Mit&res będzie przedsta 

. wiała dla Połski, niżli dla mo-
• carstw, które w charakterze 

mandatarjuszy objęty kolonje te 
w posiadanie. Tak samo można 
wyobrazić sobie pewien brak za­
interesowania ze strony Boliwji, 
Liberji, Haiti czy Hondurasu co 
do części traktatu, mówiącej o 
niemieckiem rozbrojeniu. 

Niemcy obecnie rozpoczęły 
kampanję, mającą na celu zmia­
nę tej właśnie części traktatu 
Zmiana ta w żadnym wypadku 
nie może być dokonana bez zgo-

. dy sygnatariuszy traktatu, są­
siadujących z Niemcami. Podział 
państw na wielkie, średnie 1 ma­
łe rrie ma przy tej okazji naj­
mniejszego znaczenia. Sąsiedzi 
Niemiec, niezależnie od ich wiel­
kości, opierają swoją politykę 
i swoje budżety na obecnie obo­
wiązującym stanie rzeczy i nie 
mogliby zwyczajnie przyjąć do 
wiadomości naruszenia jednego 
z elementów ich bezpieczeństwa 
przez dwuznaczność formułki. 
opracowanej na konferencji czte­
rech, to znaczy Niemiec, Anglji, 
Francji i Italii. 

Dlatego też uplanowana w 
Londynie konferencja, mająca na 
celu ratowanie pozorami nieu­
stających debatów zmąconej sy­
tuacji międzynarodowej, nie ma 
widoków powodzenia. ^ ^ 

B. minister pruski pod śledztwem 
Demonstracja w sejrrue przMtw Klepperowi 

BERLIN. 16.10. Najwyższa oro-
kuratnra państwa rozpoczęła wczo 
raj dochodzenie w sprawie zarzu­
tów wysuwanych przeciwko b. pru 
skiemu ministrowi finansów Klep­
perowi. 

B. minister złożył wobec preze­
sa oświadczenie, w którem zazna­
czył, że postępowanie jego pod 
względem prawnym było zupehlie 
formalne 1 że przyjmuje na siebie 
całą odpowiedzialność' polityczną 
za swoje urzędowanie.. 

W sprawie zgłoszonego wczoraj 
przez komisie sejmową żądania na­
tychmiastowego aresztowania Klep 

bera i towarzyszy, „Kreuz Zeihwuj" 
zauważa że wniosek ten jak zresz­
tą wszystkie podobne dezyderaty 
parlamentarne ma znaczenie wy­
łącznie demonstracyjne. 
- Klepper powołał się podobno na 
analogiczne postępowanie obecne­
go rządu Rzeszy von Papena któ­
ry również subwencjonować ma 
prasę. • ' 

Wobec wystąpienia z podobnem 
twierdzeniem pod adresem Tzadu 
Papena-przez prezydenta Reichs­
tagu Ooringa, ukazało się w tej spra 
wie zaprzeczenie z kół urzędo­
wych, 

Powrót emigrantów do Bułgarii 
Amnestia, czy anulowanie wyroków 

WIEDEŃ 16.10. — Byli mini­
strowie rządu Stambulijsklego — 
Stojanow i Atanazow skazani 
przez sądy bułgarskie na karę 
śtrtierci wracają dziś wieczór do 
Sofji. 

Wraz z nimi wrócić ma rów­
nież do kraju 20 innych emi­
grantów politycznych. Wszyscy 
ci działacze polityczni spędzili na 
emigracji 8 lat. Otrzymali oni 
zapewnienie, Iż zostaną ułaska­

wieni. 
Prawdopodobnie więc dziś 

wieczór Stojanow, Atanazow i 
pozostałych 20-tu zostali aresz­
towani na granicy i odstawieni 
do więzienia. 

Po kilku dniach król ma ogło­
sić dekret o ułaskawieniu- Emi­
granci polityczni nie chcą jednak 
zgodzić się na tę formę zniesie­
nia ich kary i żądają anulowania 
wyroku śmierci. (ATE). 

Arami następca Brummonda 
Sesja Ligi Narodów Jutro będzie zamknięta 

GENEWA, 16.10. Wobec uz­
godnienia sprawy organizacji se­
kretariatu (o czem donosimy od­
dzielnie) Rada Ligi Narodów od­
była nożnym wieczorem tajne po­
siedzenie; na którem desygnowa 
(a Józefa AvenoJa na sekretarza 
generalnego List Narodów na 
miejsce sir ErteaDrummonda. 

Nominacja ta będzie musiała 
być zatwierdzona przez Zgroma­

dzenie Ligi, co nastąpi na ostat-
niem posiedzeniu sesji w ponie­
działek. 

• * 

Avenol hyly Inspektor generalny fi­
nansów Francji od roku 1916 do 1923 
reprezentował finanse francuskie w 
Londynie. 

Wzlal on udział w charakterze eks­
perta finansowego w rolnych powo­
jennych konferencjach międzynarodo­
wych. Od roku 193 3do chwili obec-
nej zajmował stanowisko zastępcy se­
kretarza generalnego Ligi Narodów. 

Targi o sekretariat zakończone 
Ofenzywa niemiecka odparta 

GENEWA, 16.10. Całodzienne tar-
g! w sprawie naczelnyth stanowisk w 
sekretariacie Llgt Narodów doprowa­
dziły do osiągnięcia kompromisu. 

Ilość funkclonarluszow te! same! na­
rodowości załatwiono w sposób na­
stępujący: uchwalono, ii nie będzie 
mogło być więcej, niż dwu wysokich 
funkclonarluszow (do których zaHcza 
sie sekretarza generalnego zast^iców 
sekretarza generalnego podsekretarzy 
generalnych I dyrektorów) tej samel 
narodowości. Istniejące kontrakty be­
da Jednak respektowane tak. te np. 
obecni trzel wyżsi funkclonarjusze 

narodowości francuskiej beda mogli 
pozostać. 

Niemiecka ofenzywa, skierowana 
specjalnie przeciwko francuskiemu dy 
rektorowi sekcH hiformacyinel n. Co-
mertowl spaliła na panewce. 

Uchwalonop onadto, że wszyscy 
wyżsi urzędnicy sekretarja,-tu beda od 
tad składać na publiczne™ posiedzeniu 
deklaracje lojalności, w które] uroczy­
ście zobowiążą sie mieć na względzie 
Jedynie Interes Ligi I nie żądać, ań) o-
trzymywać tastrukcyl od żadnego rzą 
du 1 władzy innei. niż Liga Naro­
dów. 

Unia personalna miedzy Rzesza a Prusami 
w projekcie nowel konstytucji niemieckiej von Papena 

Wice-prezydent 
St Ziednoczonych 

raniony 
w katastrofie samochodowe] 
SALT LAKĘ CITY 16.10. - » 

Wiceprezydent Stanów Zjedno­
czonych Curtisa uległ wypadko­
wi samochodowemu. 

Samochód Curtisa, który Je­
chał na zebranie przedwyborcze 
zderzył się i lonym samocho­
dem. 

Curtis został kontuzjowany; 
w prawe ramie. 

Piet zamachów 
w 2 tygodni! 

LONDYN, 16.10. W stolicy Ku­
by Havarrie, dokonano dziś piątego 
w ciaeu dwóch tygodni zamachu 
politycznego. 

Tym razem został zamordowany 
brat gubernatora Havany. 

' 

-»:-

BERLIN, 16.10. — Sprawa listu 
prezydium Banku Rzeszy do kan 
clerza von Papetia, dotyczącego 
zastrzeżeń banku wobec polityki 
kontyngentowej rządu, nabrata 
większego rozgłosu. 

Ogłoszone wczoraj zaprzecze­
nie odnosi się tylko do spraw za­
grożenia przez politykę kontyn­
gentową podstaw waluty niemie­
ckiej. 

Oświadczenie, iż tekst lrstu nie 
będzie opuitarikowany, komentowa 
ne jest jako potwierdzenie za­
strzeżeń Banku Rzeszy przeciw­
ko polityce kontyngentowej. Je­
dynie motywy tych zastrzeżeń 
nie są wiadome. 

Kampanja kół przemysłowych 
przeciwko postulatom kontyncen 
towym agrarjuszy miała przy­
brać tak wielkie rozmiary, iż po­
jawiły się w prasie głosy o za­
chwianiu się stanowiska von Pa­
pena. - " ' - • 

„Vorwaerts" w artykule p. t 
„Na drodze do kryzysu rządowe­
go" utrzymuje, że rząd znajduje 
s.ę w krytycznej sytuacji nietyl-
ko ze względu na rozbieżności 
zdań w kwestiach gospodar­
czych, lecz również ze względu 
na izolację Niemiec w polityce 
zagranicznej i na coraz bardziej 
napiętą sytuację wewnętrzną. 

Dziennik uważa, iż obecnie 
przeważyły wpływy przemysłu i 
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o polityce kontyngentowej rzą­
du Rzeszy wyraża się jako o 
„dziecku martwo urodzonem". 

BERLIN, 1G.10. Wbrew zapowie 
dzi już wczoraj ogłoszłne zostały 
wytyczne projektu zmiany konsty­
tucji Rzeszy, przygotowanej przez 
kancelerza von Papena. 

Przedewszystkiem unja perso­
nalna pomiędzy Rzeszą a Prusami 
przeprowadzona ma być w ten spo­
sób, że prezydent Rzeszy będzie 
jednocześnie prezydentem państwa 
pruskiego. 

Urząd kanolerza Rzeszy i prem­
iera pruskiego będą tą drogą połą­
czone unją personalną. 

To samo dotyczyć ma urzędu in-
,nych ministrów Rzeszy i Prus z wy 
jąfkiem min. spraw wewnętrznych 
i pruskiego ministra finansów, któ­
re pozostałyby niezależne. 

Sejm otrzymać ma prawo wyra­
żania na początku okresu ustawo­
dawczego powołanemu przez pre­
zydenta Rzeszy, względnie prezy­
denta państwa pruskiego rządowi, 
Yorum zaufania. 

Mniejszości narodowe w Niemczech 
Polacy na plerwszem. druglem I s ćdmem miejscu 

IRL1N, 16.10. Prasa polska w Iwę „mnielszośol narodowo w 
czech" 

Niem-
Niemczech ogłasza dziś doniesienie, że 
lista wszystkich mniejszości narodo­
wych w Niemczech została Już ustalo­
na. 

Na liście tej dwa pierwsze "raz sió­
dme miejsce przyznane zostało ludno­
ści polskiej, co odpowiada lei Hczbfe 
i znaczeojjt \tfrod, wszystkie] 
szóści ^SS^3^Ftt 

Na plerwszem miejscu kandyduje dr. 
Jan Kaczmarek, na drugiem miejscu 
ks. proboszcz dr. B. Domański, pre­
zes Związku Polaków w Niemczech. 
- Następnie Idzie -Duńczyk. Serba-Łu-
życzanln. Litwin. Pryzyjczyk I na sió-
dmeoi miejscu Polak Leopold Mika, 
rolnik ze Śląska Opolskiego. 

Spadek cen produktów rolnych 
według mformat I Głównego Uuedu Statystycznego za wrzesień 

Ceny płacone producentom w 
połowie września 1932 r. ustalone 
na podstawie 3853 sprawozdań ko­
respondentów rolnych Głównego 
Urzędu Statystycznego, kształto­
wały się przeciętnie dla Polski w 
złotych: pszenica za 100 kg. 24,27 
żyto 15.26. jęczmień na kasze 14,16 
owies 12,93; ziemniaki jadalne 3,74, 
siano łąkowe 5,79; jaja za 10 sztuk 
0,64, wieprz żywej wagi za 1 kg. 
0.89, mleko za 1 litr 0,17; koń ro­
boczy za sztukę 148,00, krowa doj­
na 125.— 

W porównaniu z sierpniem na­
stąpiła zatem dalsza zniżka cen roi 
niczych artykułów z wyjątkiem 
pszenicy i jaj, które zwyżkowały. 
Najsilniejszy spadek wykazały: o-
wies i ziemniaki. 

W stosunku do tegoż okresu ub. 
r. tylko cena pszenicy przewyż­
szała zeszłoroczną, ceny zaś pozo­
stałych artykułów kształtowały 
się znacznie niżej, wykazując dla 
zbóż spadek o 1'4, dla inwentarza 
zaś żywego o 1'3. 

Ceny we wirześiwu r. b. kształto­
wały się zniżkowo w stosunku do 
analogicznych cen z ostatnich pię­
ciu lat 1938-1932, przyczem w od­
niesieniu do najwyższej ceny z te­
go 5-lec:a, największą zniżkę wy­
kazują ceny krowy dojnej i ziem­
niaków, najmniejszą zai ceny mle­
ka i pszenicy. 

Zwyżka cen pszenicy we wrze­
śniu r. b. posiadała charakter zde­
cydowany i najsilniej ujawniła się 
w woj. poznańskiem i pomorskiem, 
jedynie woj. tarnopolskie wykaza­
ło mały spadek w stosunku do mie­
siąca poprzedniego. 

Spadek cen żyta nie miał charak­
teru jednolitego. Najsilniej ujawnił 
się w woj. południowych oraz w 
nowogródzkiem; w kilku natomiast 
województwach ceny nawet zwyż­
kowały, najsilniej w woj. poznań­
skiem. Cena żyta we wrześniu T. 
b. stanowiła 63 proc. ceny pszeni­
cy; we wrześniu zaś r. 1930 — 58 
proc. (była to największa (różnica 
cen w oią-gu ostatniego 5-lecia), 

Gdyby sejm nie wyraził rządowi 
vocum nieufności, to rząd pozostaje 
na stanowisku ni do końca okresu 
ustawodawczego, o tle oczywiście 
nie otrzyma votum nieufności w 
Reichstagu. Wówczas prezydent 
musiałby powziąć nową decyzję. 

Pozatem ma być powołana do 
życia izba pierwsza obok Reichs­
tagu i dopiero uchwały powzięte 
większością głosów obu izb nabie­
rają mocy prawnej. 

Izba pierwsza składać się będzie 
w 1/3 z przedstawicieli krajów 
związkowych, dalej z przedstawi-
cieli organizacyj zawodowych i 
związków, pozostali posłowie w 
ilości 1/3 powoływani byliby przez 
prezydenta Rzeszy z pośród wy­
bitnych osobistości z kół politycz­
nych. 

Zmiana ordynacji wyborczej prze 
widywałaby prawo wyborcze dla 
osób, które ukończyły 25 lat i wpro 
wadzą łaby dalej jednoosobowe o-
kręgi wyborcze, przyczem posło­
wie wybrani z Prus do Reichstagu 
jednocześnie stanowiliby sejm pru­
ski. 

Nad morzem polskiem 
Narady o strełie wolnocłowa] 
GDYNIA, 16.10.-^WczoraJ od­

było sie posiedzenie tymczaso­
wej Rady portu pod przewodrif-
ctwem dyT. urzędu morskiego 
inż. Legowskteigo z udziałem 
przedstawicieli władz cywilnych 
kolejowych i żeglugowo - porto­
wych. 

Na posiedzeniu tein omawiano, 
w związku z zamierzonem utwo­
rzeniem w porcie gdyńskim stre­
fy wolno - clowej, sprawę przy­
szłych granic tej strefy. 

Go« z Anglji 
Wczoraj zwiedzał port gdyń­

ski John Morrow, pufohcysla an­
gielski studiujący sprawy pol­
skie. 

Rokowania 
niem ecko-włoskie 

o sprawach dewizowych 
BERLIN. 16.10. — Rokowania 

niemiecko - włoskie w sprawie 
uregulowania zatargu dewizowo 
go mają przebieg pomyślny. 

Osiągnięto Już porozumienie, 
które przedstawione będzie 
do ostatecznego załatwienia rzą­
dowi Rzeszy po powrocie dele­
gaci niemieckiej do Berlina. 

Kadry pracy w Niemczech 
307375 othotnikim w 6.765 grupach 

BERLIN, 16.10. — Według ogło­
szonej dziś statystyki komisarza 
Rzeszy do spraw służby w t zw. 
kadrach pracy, z końcem września 
r. b. zatrudnionych było w 6765 
grupach 207,375 ochotników. 

Z początkiem sierpnia służbę peł. 
niłn 97.000 osób. 

70 procent dokonanych prac po­
siada bezpośrednią wartość gospo­
darczą. 

Na drucie teiegrafficmyi 
zbllska i ztfaleka 

Lappówcy na wolności. Rząd fin­
landzki na skutek głodówki więźniów 
lappowców postanowił wypuścić z wie 
zienia 4-ch przywódców, jednakże nai 
ważniejsi: Kosola. cen. Walenius i 6-u 
pozostałych sa w dalszym ciaeu uwię­
zieni i prowadza głodówkę. 

Rozbite układy angielsko . Irlandz­
kie. Trwające od dwóch dni w Lon­
dynie rokowania angielsko - Irlandzkie 
rozbiły sie wczoraj wieczorem wsku­
tek nieustępliwości obu stron. 

Porozumienie w Belfaście. Związki 
zawodowe przyjęły Plan pomocy dla 
bezrobotnych po wprowadzeniu do 
niego zmian podwyższających normy 
zasiłków. 

Siraty Riwiery. Straty, wyrządzo­
ne przez niedawne wylewy rzek n* 
Riwierze francuskiel sięgają 40 mHJo-
nów franków. 

Hitlerowcy na wolnel stopie. Are­
sztowani za napad na żydowski dom 
mod+itwy w Wiedniu 3-el narodowi 
socjaliści, zostali wypuszczeni na wol 
na sto- ponieważ dochodzenie wy­
kazało ze nie wtargnęli oni do do­
mu modlitwy, lecz, ze bójka rozegrali 
sie przed domem. 

Starhemberg usunięty. Niemiecki le­
gion honorowy, wykluczył ze swego 
grona przywódcę Heimw;Bry auslriac 
kiej ks. Starhemberga za to. ze w roku 
1931 nie poparł puczu dr. Pfrirnera. 

t 
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Przeklęta miłość 
p o n i E i t 

— Mógłby pracować w kontakcie z naszym 
wywiadem w Warszawie. Zaznaczam, że to 
typ. na którym oolegać można. Jeśli sie do eze-
Koś zobowiąże, to napewno wykona, choćby 
miał życie stracić. Człowiek o woli żelaznej 
i enerjrji niebywałej, zdolny do wszystkiego, dla 
osiągnięcia celu. 

— Jeżeli jest taki. jak mówisa, to może 
warto byłoby go kupić. A jaką cena? 

— Myślę, że kilkadziesiąt" tysięcy dolarów 
wystarczyłoby, a pożytek możemy mieć wielki. 
Przecież dolarów teraz mamy wbród! 

— No. tak. mamy wbród, ak tych naszego 
wyrobu, a iemu trzebaby zapłacić prawdziwemi. 

— Jak towarzysz - komisarz uważa. Ja nie 
namawiam, ty?ko proponuje, ale wiem, że jeco 
•współpraca napewno by sie nam kalkulowała. 

— No, dobrze, dobrze: idź do Szczepienia 
i powiedz niH w mojem imieniu, żeby to zała­
twił Najlepiej byłoby przekazać te sprawę Do-
lanskremu w Warszawie. Niech on tam na miej­
scu sfinalizuje ją. 

— Rozkaz, towarzyszu - komisarzu! 
w dwie godziny później Krwiercow' śmieją­

cy sie. wesoły, wszedł do numeru Wlóczyńskie-
go. który właśnie borykał się z „katzenjamme­
rem" po wczorajszem przepiciu. 

'— Jakże sie czujesz? — zapytał Rosjanin. 
— Ale poco ja pytam? Widać odrazu, że po­
trzebujesz poprawić dziś. Ubieraj sie i idziemy 
na poprawiny. Po paru kieliszkach będziesz się 
czuł jak anioł! 

— No. a co słychać z ta sprawą? 
— Z-jaka? 
— Z tą. o Ittórej mówiliśmy wczoraj... 
— Wczoraj? Czekaj: o czem to mówiliś­

m y ? Aha. o twojej współpracy w naszym wy­
wiadzie. Wybacz, ale jeszcze z nikim o tern nie 
mówflerfi. Poprostu zapomniałem o tern głup­
stwie. ale przyrzekam ci załatwić to w dniach 
najbliższych. 

— Chciałbym Jak najprędzej stąd wyjechać, 
— bąkał dalej Włoczyński, — nic mnie zresztą 
nie zatrzymuje.* prócz tego właśnie. 

— Ależ ty kapryśny jesteś, jak kobieta: 
•wczoraj jeszcze nic mogłeś się zdecydować, 
a dziś tak ci pilno! 

Włoczyńskiemu istotnie było pilno. Chciał 
raz z tern skończyć, raz popełnić podłość, za 
którą dobrze mu zapłacą, a potem zerwać 
wszelkie węzły z owym wywiadem. Świado­
mość. że iuż ma to po za sobą. byłaby dla niego 
wielka -ulga. Przestałby myśleć o tem, a z cza­
sem zacząłby uważać za niebyłe. 

A K+wiercow tymczasem zwłóczył z dnia 
na dzień, co niecierpliwiło w najwyższym stop­
niu Włóczyńskiego. Doszło do Ipeo. Łe ta on go­

nił po mieście Kiwiercowa, nanzucał mu się. zni­
żał sie aż do próśb, by te sprawę załatwiono. 

A Rosjanin zbywał go kpinami, obiecując 
coraz to coś nowego. Dopiero kiedy Włoczyń­
ski zaczął prosić, Kiwiercow powiedział mu 
pewnego dnia: 

— Mówiłem o twoich prośbach towarzy­
szowi - komisarzowi. Polecił ci jechać zaraz 
do Warszawy i tam wejść w ikontakł z Aleksan­
drem Nikiforowiczem Dolańskim. On już wie, 
że prośbę twoją ma załatwić przychylnie. 

To podkreślenie wyrazu: „prośba" nic uszło 
uwagi Włoczyńskiego. Pienił się wownętrznie, 
ale cóż miał robić? 

W parę dni później był już w drodze do 
Warszawy. 

Aleksander NiMorowicz Dolanskij był człon­
kiem kolonji rosyjskiej w Warszawie i jako 
emigrant korzystał z prawa azylu. Brał czynny 
udział w życiu emigracji rosyjskiej w Połsce, na­
leżał do różnych komitetów, uczestniczył w ze­
braniach i nię pomijał żadnej sposobności pom­
stowania na pbecny ustrój państwowy Rosji, na 
jego twórców i rząd. 

W swej nienawiści do sowietów dochodził 
aż do śmieszności. Miał psa, którego nazwał 
„bolszewik", ubikację ochrzcił mianem botszewji, 
godło zaś obecne Rosji „S. S. S. R." tlomaczył 
w sposób, nie nadający się do powtórzenia. W ko­
łach rosyjskich uważany był za trochę śmieszne­
go dziwaka, ale jednocześnie za nieprzejednane­
go wroga wszystkiego, cocboć zdalek* zalaty-
waio sowietami. 

Takim był nazewnątrz, w istocie zaś pozo­
stawał na żołdzie sowietów, jako kierownik wy­
wiadu sowieckiego w Polsce. Działalność swoja 
zakonspirował tak sprytnie, że nikomu nie przy-
szloby nawet do głowy podejrzewać go o jakie­
kolwiek machinacje nielojalne w stosunku do 
liaństwa., które udzieliło mu przytułku, kiedy 
półnagi, głodny i bosy przybył do Polski, Jako 
rzekoma ofiara terom bolszewickiego. 

Mieszkał w skromnym pokoju odnajętym 
i tam też przyjął Włoczyńskiego bardzo serdecz­
nie. Przyczyna było to, że przy prezentacji nie 
dosłyszał nazwiska. 

— Czem mogę służyć drogiemu gościowi? 
Służę wszystkiem, prócz, oczywiście kieszeni. 
bo dokładnie pusta. I niech pan pomyśli, że 
przed rewolucją mieszkałem w pałacyku wła­
snym w Moskwie, miałem liczną służbę, samo­
chody, a teraz... Teraz na moich dywanach 
wschodnich rozwalają się ci dranie, bolszewicy* 
i żłopią parszywemi mordami moje wina z moich 
srebrnych kubków. Ale przyjdzie 1 ha nich czas... 

— Czy pan nie otrzymał, — przerwał mu 
Włoczyński, — poleceń z Londynu, dotyca»cych 
mojej osoby? 

— A jak się pan nazywa, bo nie dosłyszą 
lem? 

— Jestem inżynier Włoczyński 
— A, Włoczyński! Otrzymałem l nawet 

mam z tem kłopot, bo nie wiem, co z panem ro­
bić. 

3>. cni' 

file:///tfrod


• 

FonfeSzfeteK 17 DaMzIerniTfa 1932 tJ 

tsy! 
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Tu Jaro 
Król konferansjerów zapowiada 

bombę śmiechu 
WARSZAWA, 16. X. 

Fdar Bandy — Fryderyk Jaiossy, 
eiekorcmowany król humoru, „udziel­
ny książę na dowcipach i kawaler zło­
tego brawa" Jest jednym z niewielu 
królów, nieobawiających się detroniza­
cji. 

— W mojem państwie humoru niema 
obawy kryzysu —mówi po swojemu n-
łmiechnicty. — Nasz rząd — to rząd 
ładnych nóg, pierwszorzędnych sit, zgo 
ay i pogody. W sprawach wewnętrz­
nych dbamy przedewrszysrkiem o 
śmiech, bo śmiech to zdrowie, a zdro­
wie powszechne, to ddbro narodowe. 

Podczas gdy koledzy moi — mini­
strowie — pracują nad utrzymaniem 
równowagi w państwie zapomocą bo­
lesnych choć koniecznych operacyi po­
datkowych, popełnianych na obywate­
lach, Ja poma.gam tyra jęczącym oby­
watelom zapomnieć o zmartwieniach I 
kłopotach, dają im czystą złotą radość, 
która rozgrzewa serca, jak wino, i 
łmiech, który działa jak samo zdrowie. 

Dlatego pracę moją uważam za pań-
•twowo - twórczą i dlatego oczekuję 
ze spokojem i pewnością, że zostanę 
udekorowany Jakimś orderem lub do­
stanę honorowe obywatelstwo polskie... 

Mówi nam to wszystko Fryderyk 
Jarossy w swym dyrektorskim gabine-
oku w ,3andj;ie". Poprzez cienkie 
tciany przenikają dzwonki, muzyka, sy 
mały, rozmowy... Co chwila mu prze­
rywają. Ciągle ktoś wbiega, o coś py­
ta, radzi sie, ucieka, znów- wraca... Ja-
rosy przyjmuje wszystkich ze zwykłą 
pogodą, odpowiada z anielską cierpi -
wością, Jednym gestem, słowem roz­
wiązuje wątpliwości. 

— Ozy zadowolony Jest pan z pierw 
łzego programu „Bandy"? 

— Spotkałem się z tego powodu z 
dwoma ciekawemi zarzutami kryty­
ków, mianowicie, że Jest na zbyt wy­
sokim poziomie i za poważny. Gorąco 
protestuję preeciwko samemu postawie 
Jiiu pierwszego zarzutu. Nie można za­
rzucać nikomu zbyt wysokiego pozio­
mu. Jest to paradoks obraźliwy dla na 
szej publiczności. Banda Jest kabare­
tem literackm o ambicjach intelektual­
nych i głęboko wierze, że nie zniżając 
poziomu, będzie odpowiadał przynaj­
mniej tej części publiczności, która pra 
gnie naprawdę dobrego dowcipu i inte­
ligentnego repertuaru. 

— Co do drugiego zarzutu, uznaję go 
częściowo za słuszny o tyle, że pro­
gram poważniejszy czy bardziej lek­
ki, to poprostu rzecz gustów, potrzeb 
i upodobania publiczności. Więc w na­
stępnym programie .Banda" wybuch­
nie hurasanem humoru. Będzie to re-
wja wesołości i szaleństwa, hulaszcza. 
rozśpiewana i roztańczona. Wszyscy 
aktorzy bez wyjątku dostaną role ko­
miczne. 

— Jakro, nawet Ordonka? 
— Tak, tak. nawet ona. Zresztą ten 

rodetaj leży również na linji jej możli­
wości i upodobań artystycznych. 

— Jaki będzie temat tej rewj,? 
— Jarmark! Pracujemy Już nad no-v 

wym programem z rozmachem, pracu­
jemy w taki sposób, jak Rodki, który. 
gdy go pewien Amerykanin zapytał jak 
tworzy swoje arcydzieła rzeźbiarskie, 
odpowiedział: „Bardzo zwyczajnie. Bio 
rę kawał marmuru i odrąbuję od niego 
wszystko niepotrzebne". To samo ro­
bimy z naszym „Jarmarkiem". Odrąbu 
Jemy, odrzucamy wszystko, co smutne, 
zle, ponure, pozostawiamy ekstrakt 
słońca, barwy, radości! 

Sygnały dźwięczą coraz natarczy­
wiej, rewja się zaczyna. Żegnam „Fry 
deryka Uśmiechniętego", pamiętając o 
tern, że „czas — jak mówi on — to Już 
dziś nawet nie pieniądz, ale weksel i to 
prolongowany". 

Bar. 

Odsiecz Wiednia Afera fcreagerowsfta 

Wspaniały obraz Józefa Brandta, przedstawiający „Udsjecz WiedJiia" i nabyty niedawno przez Muzeum Narodowe za sumę 7.00U marek 
przywieziony do Warszawy. Obraz ton będzie niebawem udostępniony pu blicaiiości. 

zosta! 

Plaska, misternie utoczona szpulka, 
z nawiniętą na niej Jedwabną nitką — 
to yo-yo. 

Jest tak maleńka, że z łatwością 
mieści się w kieszonce od kamizelki 
Jak zegarek. Bywają czerwone, zielo­
ne, niebieskie, we wszystkich kolorach, 
można więc sobie dobrać yo-yo do to­
nu sukni lub krawata. Cały świat uży­
wa Już dziś yo-yo: dyplomaci, arty­
ści, inżynierowie, akuszerki, szewcy, 
politycy — wszyscy. 

Koniec Jedwabnej nitki trzeba sobie 
namotać na wskazujący palec prawej 
ręki i łagodnym, rytmicznym Jej pod­
rzutem wprawić w ruch kolorową szpul 
kę. Wówczas szpulka ta opuszcza się 
ku ziemi, to znów wdzięcznie wznosi 
się po nitce ku górJe I znów się opusz­
cza I znowu się wznosi. 

I nic więcej? Nie, nic więcej. 
— No, więc właściwie po co to wszy­

stko? Jaki cel te«o i jaki pożytek? 

— Ach. mól Boże! Pan nie rozumie? 
Chodzi o czystą, bezinteresowną roz­
kosz. Nie wszystko musi zaraz mieć 
realny cel i dawać konkretną korzyść. 
Liga Narodów leż jej nie przynosi. 
Człowiek wprost dia swego zdrowia 
psychicznego potrzebuje od czasu do 
czasu oderwać się od przyziemnej, ma 
terialnej rzeczywistości i pogrążyć du­
cha w abstrakcji, naiwnie poobcować 
7. ideałem. 

Yo-yo dostarcza mu właśnie tej czy­
stej. dziecinnej emocji. 

Niedawno w hallu pewnego wykwint 
nego lokalu widziałem dwu znanych i 
bardzo szacownych obywateli. Obaj 
są na wybitnych stanowiskach, Jeden 
ma nawet ministerialną przeszłość, a 
drugi zapewne przyszłość. Wyszli jiiż 
obaj dawno z wieku pacholęcego, brzu­
szki ich coraz bardziej upodobniają się 
do idealnego kształtu kuli ziemskiej, a 
złote łańcuszki od zegarków układają 
się na nich w zygzak, przypominający 
bieg rzoki Missisipi. 

Stali w hallu i rozmawiali f. ożywie­
niem. 

Jednocześnie jednak prawice Ich 
wprawiały w ruch barwne szpulki 
yo-yo- W miarę tego jednak, jak czer 
wone szpulecaki coraz szybciej wzno­
siły się i opadały, oczy obu mężów sta 
nu śledziły za niemi ż coraz większą 
uwaga, a tętrto rozmowy słabło. Jakiś 
czas utrzymywało się jeszcze na mo-
nosylabizowaniu: 

— nno... tak... 
...za...pe...wne... 

poczem 
sza-

Obaj 

pieśń urwała się I zaległa ci-

mimstrowie—przeszły i przysz­

ły — wpadli w stan częściowej katalep-
sfi; nic nie widzieli, prócz swych szpU-
lek, nic nie słyszeli, świadomość rzeczy 

Nowy sterów ec niemiecki 

f rydsryfc Jaroa* 

Tron królowe. Elżbely 
w londyńskie! hall Ifcytacyjnei 

Znakiem czasów dzisiejszych Jest 
wspaniały tron królowej Elżbiety, cze 
kaiący cierpliwie na nabywcę w Jed­
nej' z sal licytacyjnych Londynu. •; 

Objekt, jedyny w swoim rodzaju: 
wspaniale rzeźbiony i sirto złocony fo^ 
teł na podwyźszenMi. osłonięty od gó­
ry draperjami ze szkarłatnego welwę-
lu, suto hałtowanego i obrzeżonego 
złotą frendzlą. Pomimo wysokiej war­
tości muzealnej, tron nie znajduje na­
bywców. A trzeba zaznaczyć, że cena 
Jest bynajmniej niewysoka. 

Dziwne zrządzenie losu zagnało ten 
szacowny zabytek z wiekowej siedziby 
zamku Wymoudham pod młotek licy­
tanta. 

Sianowi on Jeden z pięknych obiek­
tów bezcennej kolekcji dzieł sztuki, 
wystawione] na sprzedaż przez lorda 
Lee of Farehara. 

Fakt tem mniej zrozumiały, że rzecz 
deieje się w Anglii — miłośniczce tra­
dycji I czcicielce głów koronowanych. 

Jako dodatek do tronu dodawana Jest 
również historyczna sznurówka królo­
wej — w sam raz dla Jakiejś jedynacz­
ki króla szmalcu. 

—: —:o:—, 
WMSZWBfY: 

Dziś: Wiktorowi 
JołtW, 

Na lotnisku w Staaken pod Berlinem wylądował w tych dniach nowozbiido-
wany mały setrowiec niemiecki ..Parsifal". Sterowiec posiada silnik 115 HP 

i zaopatrzony jest w najnowsze urządzenia techniczne. 

Autorzy Traktatu Wersalskiego 
w rolach bohaterów dramatu historycznego 

Z broszur i ksiażefc. artykułów i 
rozflraw. które w ostatniem 10-le-
ciu pojawiły sie o Traktacie Wer­
salskim. można chyba stworzyć 
cala bibliotekę. 

Lecz dotychczas te historyczne 
chwile, kiedy DO 4-letnich jtijtan-
łycznych zmazaniach 20 milionów 
kombatantów, w Wersalu układa­
no nowa mapę świata — stosunko­
wo rzadko zapladniały wyobraź­
nie poetów. oowieściODisarzy i dra 
matyków. Literatura dotychczas 
n:ewiele zajmowała sie likwidacia 
woiny światowej. 
• Lukę te chce wypełnić znany pi­
sarz niemiecki, Emil Ludwig, autor 
licznych powieści-biosrafij a też i 
publicysta polityczny o wyraźnej 
fizjoenomji. 

Napisał on dramat p. t. „Versail-
les". który ma być niebawem wy­
sławiony w Londynie. 

Trzej jfłówiłi twórcy Traktatu 
WersalsKieeo — Wilson. Clemen­
ceau. Lloyd Qeopz« — sa oczy­
wiście głównymi bohaterami dra­
matu Ludwiga. 

W wywiadzie, udzielonym iedne 
mu. z dziennikarzy londyńskich 
i umieszczonym na łamach, „Daily 

Herald" — Ludwig opowiada o 
tem. jakie wrażenie odniósł z oso­
bistego swego zetknięcia z Lloyd 
Georgem i Clemenceau. 

— Pięć lat temu — mówi Lud­
wig — byłem w Londynie gościem 
lorda Readinga; tam poznałem 
Lloyd Oeorgea, który mówił dłu­
go i bardzo ciekawie. Wówczas 
to Lloyd George usiłował dowieść. 
że nie jemu należy przypisać od­
powiedzialność za traktat wersal­
ski... Potem pojechałem do Paryża; 
tam spotkałem Clemenceau, który 
/. kolei usprawiedliwiał sie. że to 
Lloyd George oonosi główna od­
powiedzialność za traktat... A w 
Niemczech mówiono mi o „szatań­
skich machinacjach" Wilsona. Wed­
ług mnie Wilson był idealista, ale 
zbyt słabym człowiekiem, by mógł 
swe ideały zrealizować; natomiast 
Clemenceau był realistą, umiejącym 
korzystać z każdej okazji; Lloyd 
George wreszcie pełnił role czło­
wieka komoromisu miedzy orzed-
jitawicielem idealizmu i reprezen­
tantem realizmu politycznego. 

Tak — wedle Ludwiga — wygla 
dać ma prawda historyczna w dra­
macie o Wersalu. 

wtetości opuścHa ich zupełnie. Można 
było bezkarnie szczypać ich w pośla­
dek — nie reagowali. Skupione, więcel 
— natchnione ich oblicza wyrażały je­
dno: 

— Niech sobie Japonia anektuje ca­
le Chiny, a Stany Zjednoczone całą 
Japonię, co mnie to obchodzi, kiedy tu 
yo-yo... raz, dwa, trzy... yo-yo... jesz­

c z e raz... jeszcze raz... 315, 316, 317... 
a. psia krew, zaplątało się! Zacznijmy 
od początku... jeszcze raz... jeszcze 
raz... 

] Zahipnotyzowani wznoszeniem się 
i czerwonych szpulek ! rytmicznym ru-
!chem rąk, automatycznie, lak somnam-
bulicy, jak lunatycy, posuwali się ku 
wyjściu, podrzucając swoje yo-yo 

i jeszcze raz... jeszcze raz... 
Lekkomyślny widz zawyrokowałby: 

obłęd, psychoza, zmodernizowany ta­
niec chochołów! * 

Ale wnikliwy psycholog będzie in­
nego zdania i szepnie: 

— Błogosławiony wynalazek — on 
uratuje ludzkość! — 

Wprawdzie złośliwi twierdzą, że to 
zabawka znana już w początkach ze­
szłego wieku, ale la jestem pewien, że 
yo-yo zostało wynalezione przez kon­
ferencję rozbrojeniową, której więc nie­
słusznie zarzucają, źc do niczego nie 
doprowadziła. 

Ludzkości, zbrojącej się od początku 
światła, nie można Jednego dnia brutal­
nie odebrać broni i nakazać: rozbrój 
się! tak jak dziecku nie można nagłe 
odebrać ulubionel zabawki. Ale dziecko 
można zagadać i jedną, niewłaściwą. 
zabawkę zastąpć inną. że ani się nawet 
spostrzeże. 

Konferencja rozbrojeniowa zna tę pe­
dagogiczną zasadę: najpier- przez 
sześć miesięcy skutecznie nas zagada­
ła. a potem, nim się świat spostrzeże — 
zamieni zabawki: oddajcie mi tanki, a 
sami bawcie się w yo-yo! 

Yo-yo dżiala jak narkotyk, wchodzi 
w nałóg. Kto raz zakosztował tej roz­
koszy, już się Jej nie wyrzeknie i na nic 
innego czasu nie ma. Umysł odpoczy­
wa, nerwy odprężają się, dusza wygła­
dza się, jak powierzchnia Jeziora w 
bezwietrzny dzień letni. 

Yo-yo — to spokój wewnętrzny. 
yo-yo — to zapomnienie, yo-yo — to 
Mrowie moralne, yo-yo — to szczę­
ście! 

As-Pik. 
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Radio warszawskie 
DZIŚ 

(WARSZAWA, dług. fali 1411,8 m.) 
10: Transmisja nabożeństwa ze Lwo­

wa. 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
16: Skrzynka pocztowa. 16.15: Lek­

cja języka francuskiego. 16.30: Płyty. 
16.40: Odczyt „Współczesna Francja o 
Chopinie". 

17: udycla muzyczna z okazji 90-le-
cia Państw. Inst. Głuchoniemych i 0 -
ciemniałych w Warszawie. 

18: Muzyka lekka. 
19.20: Skrzynka pocztowa rtłnicza. 

19.30: „Na widnokdęgu". 
20: Skrzynka pocztowa techniczna. 

20.15: Uroczysta Akademia ku uczczę 
niu 83-ej rocznicy śmierci Fr. Chopina 

22.45: Muzyka lekka. 

Brat słynnego króla zapałczanego Wa­
ra, generalny konsul w Sztokholmie 
Torsten Kreuger. został aresztowany za 
malwersacje, poczynione na stanowisku 
dyrektora naczelnego jednego z towa 

tzystw kreugerowskich, 
-:o: 

Kulinarne hołdy dla Hindenburga 
Pikielhauba nadziana nieprzyjacielem I szabla ze słodkiego ciasta 

Znane z Jekkie-go" dowcipu mózgi 
prusackie pracowały ciężko nad god­
nym pomysłem uczczenia urodzin Min 
deoburga. 

I wymyśliły-. 
Wschodnio - pruski Slahlhelm wy­

stawił prezydentowi w podarku wspa­
niale drzewo, którego gruby pień ko­
nary. listki i korzenie wyrobione sa 
misternie z czekolady. Oryginalność 
tego pomysłu polega ną tem. że korze 
nie podtrzymują płyty czekoladowe z 
wyrytemi nazwami miejscowości re­
windykowanych. 

Zasraniem* związki niemiecki* 

wpadły na leszcze bardziej zawiłą. 
choć równie kulinarna koncepcje, prze 
sylajac gigantyczny hełm z masy no-
gatowej. Na szpicy tej słodkiej pikiel 
hauby nadziani sa żołnierze nieprzyja­
cielscy. 

Wreszcie kupcy berlińscy przydźwi-
gali marszałkowi strucle kształtu sza­
bli. składając Ją na stole Jadalnym. 

Hindenburg zajadający sie szabla ze 
słodkiego ciasta! 

Czy-szanowny solenizant mógł so­
bie wymarzyć bardziej smakowita ,.o-
kupację"£ 

Co wróżą gwiazdy na 
dzień 17 paidz ernika 

Hada,'e sie do pracy 
organizacyjne! 

Ranek może naw 
£) przynieść jakieś no­

we przeżycia, zmia­
ny. spotkania, łub 
też szersze zaintere­
sowania umysłowe. 
Nadaje się do za-
łatwianic interesów 

i spraw związanych z lotnictwem, ki' 
nem, radiem, automobilizmem, noweml 
wynalazkami i środkami komunikacji. 

Południe również dobrze się zapowiai 
da. zwłaszcza w zakresie drobnych in­
teresów handlowych, odbierania go­
tówki lub zawierania znajomości z oso* 
bami pici odmienne!. 

Gorszy nastroi, jaki może się poją-
wić koło godz. !4-ej w związku z drob-
nemi niepowodzeniami później ustąpi. 
a godziny poobiednie przyniosą dodat­
nie wpływy kosmiczne iislalala.ee I hor* 
monizulo.ee, których działanie najwy­
raźniej będzie się manifestować między; 
godz. 16-tą i 17-tą. 

W czasie tym możemy z powodze­
niem przejmować na siebie odpowie­
dzialność, obejmować stanowiska, od­
wiedzać osoby stare i zabiegać o Ich 
protekcję, a także załatwiać interes* 
dotyczące ziemi i lei produktów, rolni-
elwa, ogrodnictwa, kopalni, nierucho­
mości wogóle i garbarstwa. 

Wieczór może nam przynieść nie­
zwykle przeżycia uczuciowe, nowt 
związki — bardziej oryginalne, meza-
reżne lub romantyczne i odruchy spon­
taniczne, nieobmyślane, a nasze za. 
chowanie się może być złe zrozumian* 
przez innych. Mogą się do tego dołą­
czyć Jakieś dziwaczne rozczarowania, 
złudzenia rozwiane, podstępy ze stro­
ny osób, nie zasługujących na zaufa­
nie. lub też jakieś przeżycia psychicz­
ne — jednakże o charakterze niejas­
nym i zagmatwanym. 

Dziecko dziś urodzone — poważne, 
myślące, skupione — będzie intereso. 
wać się rolnictwem i historią, a okaż* 
przytem zdolności organizacyjne. 

Afera Daubmana 

JUTRO 

11.58 — Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.1C — Płyty. 
16.15 — Odczyt dla nauczycieli „Pra­

cownie dydaktyczne i ogniska meto­
dyczne. 16.30 — Płyty. 16.40 — Odczyt 
„Polskość Pomorza w świetle ostat-
niegs opisu ludności w Polsce". 

17.00 — Koncert symfoniczny w wyk. 
ork. Filharmonii. 

18.00 — Muzyka lekka. 
18.45 — Audycja konkursowa. 
19-20 — „Bieżące wiadomości rolni­

cze". 19.30 — 19.45 — Feljelon mu­
zyczny „Słuchacze o muzyce w radjo" 
— wygi. p. R, Zrębowicz. 

20 — Koncert popularny. 
21-30 — Pieśni i arje w wyk. Jadwi­

gi Hennert. 
22.00 — Kwadrans literacki „Kroiew-

na i paf" Wl. Porzyńskiego. 22.15 -
I Muzyka taneczna. 
I 23 — Muzyka taneczna, 

Krawiec rtuminol. rzekomy żołnli. 
niemiecki Oaubman. który miał być 
przetrzymywany przez władze fraacu 
skie po wojnie świalowej przez 12 lal 
w więzieniu, po ujawnieniu przez póli-
cle oszustwa z Jego strony, skompro­
mitował niemiecki urząd spraw zagra­
nicznych, protestujący w notach dyplo­
matycznych przeciw rzekomym gwah 

tom IrauciRktzu. 

http://iislalala.ee
http://monizulo.ee
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Zanucił cudowna czarou/ng pieśń, laka się rozeszła po całei ziemi szeroko 
W dniu dzisiejszym Biały­

stok uroczyście rozpoczyna or­
ganizowane w całej Polsce „Dni 
Chopinowskie", biorąc udział w 
tym wyrazie uwielbienia naro­
du dla twórczości i geniusza 
natchnionego barda, najtliwsze-
gp piewcy uczuć, Fryderyka 
Chopina, który zanucił cudow­
ną, czarowną pieśń, jaka roze­
szła się po całej ziemi szeroko, 
sławiąc imię polskie i jednając 
nam „prawo oby watelstwa wpan-
stwie muzyki, któregośmy przed­
tem nie mieli". Po dzień dzisiej­
szy sztuka Chopina stanowi je­
den z najpiękniejszych wykwi­
tów myśli i twórczości człowie­
ka, jest bezcennym klejnotem 
artyzmu, na którego szczyty 
nikt do czasów Chopina się nie 
wspiął. 

Poczucie wdzięczności dla 
mistrza jest tera głębsze, że u-
świadomił on w dźwięku to, co 
się w sercach polskich, niby 
święty znicz, wiecznie żarzyło 
i żarzy, że opowiedział to świa­
tu w zrozumiałym dta wszyst­
kich języku. Chociaż Chopin 
długie lata przebywał na ob­
czyźnie, serce jego ani na chwilę 
nie przestało bić dla kraju, któ­
rego był jednym z najprzywią-
zańszych synów, za którym tak 
bezgranicznie tęsknił. I piętno 
tej gorącej miłości Ojczyzny od­
bija się w jego muzyce, której 
polski charakter nadaje jej naj­
większą oryginalność, wiążąc 
ją ściśle z naszą wielką poezją 
romantyczną, z tworami geniu­
szu Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego. Kiedy ma się 
do czynienia z tą wielką trój­
cą — mimowoli myśli się o 
Chopinie, jako o czwartym po­
ecie ówczesnej epoki. Jeśli zaś 
chodzi o obcych—to w oczach 
ich Chopin bodaj w większym 
stopniu, niż trzej wieszczowie, 
uosabiał polskość. 

Z obcych pierwszy Robert 
Schumann odczuł ducha muzy­
ki Chopina. „Co sprawia—pisze 
on (Schriften iiber Musik und 
Musiker) — że Chopin tak wy­
staje i tak zajmuje, tak do sie­
bie ciągnie, więcej niż inni 
kompozytorowie naszych cza­
sów? Sprawia to silna, wybitna 
narodowość, która go ożywia, 
mianowicie polska. A że chodzi 
ona teraz w czarnej, żałobnej 
odzieży, więc tembardziej do 
siebie pociąga, tem większe wy­
wiera wrażenie przez muzykę 
wielkiego mistrza. I gdyby po­
tężny samowładca północy wie­
dział, jak niebezpieczny nie­
przyjaciel grozi mu z muzyki 
Chopina, z jego mazurków, za­
kazałby muzyki, bo dzieła Cho­
pina — to ukryte pod kwiatami 
armaty". 

Poznał się również na duchu 
muzyki Chopina Liszt, który, u-
slyszawszy marsza żałobnego z 

Inauguracja „Dni Cnopinowsh icH" w Białymstoku 
sonaty B-moI, zawołał: „To tyl­
ko Polak mógł napisać!". 

I w całej swej twórczości był 
Chopin Polakiem. Czyż zresztą 
trzeba na to więcej dowodów? 
Polonezem zaczęła się jego 
twórczość, mazurkiem zakoń­
czyła. A wszystkie najlepsze 
jego dzieła grają przebogatą 
gamą wszystkich uczuć, jakie 
nurtowały w duszy każdego 6-
wczesnego patrjoty: począwszy 
od bólu, jaki sprawiała niewo­
la Ojczyzny, a skończywszy na 
wierze w triumf dobra nad 

złem, w chwalebne zwycięstwo 
słusznej sprawy. W polonezie 
As-dur dał Chopin obraz Wizji 
przyszłości, opowiadał dzieje 
rycerskich poczynań. Nawet 
anglosascy krytycy, jak Ilune-
ker i Niecks, ulegli w zupeł­
ności rycerskiemu duchowi tej 
muzyki, słysząc, wprost widząc, 
jakieś marsowe czyny zakutych 
w stal lodzi, szczęk oręża, tę­
tent koni. Ganche mówi o Polo­
nezie As-dur, że „jest to potęż­
ny obraz narodu pod bronią, 
wściekły atak armij, wojenne 

okrzyki, pochód tłumu 
kiego, triumf zwycięscy' 
dobnież i inny utwór Chopina 
„Polonaise Fantaisie" kończy 
się, po przejmujących obrazach 
walk i bojów, hymnem triumfu. 

Te charakterystyczne cechy 
twórczości Chopina— obok jej 
wielkich wartości w sztuce mu­
zycznej—przemawiają za tem, 
aby sztuka mistrza tonów stała 
się własnością nietylko warstw 
inteligentnych, ale całego naro­
du polskiego, dotarła do najszer­
szych jego warstw. I ta popu-

ludz-1 laryzacja stanowi jedno z pierw-
Po-1 szych zadań „Dni Chopinow­

skich.". 
Obok tego chodzi o napra­

wienie zaniedbania, jakie na­
ród polski popełnił w stosunku 
do Chopina, a jakiego musimy się 
wstydzić. Wszak Chopinowi na­
leży się jedno z najpierwszych 
miejsc wśród wielkich zmar­
łych naszego narodu. Powin­
niśmy stworzyć sanktuarium, 
któreby się stało miejscem piel­
grzymek całego narodu. Serce 
Chopina—zgodnie z jego wolą 

0 silny front w walce o los i jutro pracownika umysłowego 
W Białymstoku powstała dn. 

9 b. m. t. zw. Rada Okręgowa 
Unji |Związków Zawodowych, 
która, będąc uosobieniem i naj­
wyższym autorytetem pracują­
cego świata umysłowego na 
obszarze woj. białostockiego, 
tworzy od [tej chwili pomost, 
łączący członków poszczegól­
nych organizacyj, wchodzących 
w skład Unji z Radą Naczelną 
Unji Związków Zawodowych 
w Warszawie. Powołanie do 
życia Rady Okręgowej powitać 
należy z uznaniem, gdyż tylko 
przez skoordynowanie wspól­
nych i identycznych zamierzeń 
i wysiłków, i to bez względu 
na charakter zatrudnienia tej 
łub innej kategorii pracowni­
ków umysłowych, zrealizować 
oni mogą skromne, lecz zawsze 
słuszne swe dezyderaty i po­
stulaty, stwarzając tem samem 
dla najbliższego pokolenia pew­
niejsze i lepsze jutro pracy. 

Dzień 9 października r.b. na­
zwać można całkiem słusznie 
momentem zwrotnym w historii 
ruchu zawodowego, a to dlate­
go, iż manewrujące dotychczas 
luzem i nierozumiejące się wza­
jem stowarzyszenia i związki 
zawodowe nabrały ostatecznie 
pewnego przekonania, że tylko 
harmonijną współpracą, opartą 
na realnym i jednolitym planie 
działania, da się zapewnić tak 
jednostkom, jak też szerszemu 
zastępowi świata umysłowego, 
takie warunki pracy i zdrowej 
egzystencji, na jakie powaga i 
godność stanu urzędniczego za­
sługują. 

Biorąc na swe barki trudny 
i twardy obowiązek formalnego 
i rzeczowego reprezentowania 
opinji świata umysłowego na 
obszarze woj. białostockiego, 
Rada Okręgowa Unji Związ­
ków Zawodowych spełnić może 
z dobrym skutkiem rolę arbitra 
i rzecznika interesów pracow­
ników umysłowych tylko pod 
tym warunkiem, że nie zabrak­

nie nikogo z pośród pracowni­
ków na liście członków związ­
ku, zorganizowanego wcześniej 
lub później w.danym ośrodku 
pracy, a powtóre, że związki, 

teoretycznie silne, lecz zacho­
wujące się apatycznie i biernie 
wobec postępującego coraz raź­
niej ruchu związkowego zerwą 
się jeszcze raz do czynu, two-

0 oddanie steru nawy państwowej w silne dłonie 

Zjazd straży pożarnych pow. białostockiego 
Wczoraj odbył się w Białym­

stoku zjazd straży pożarnych 
powiatu białostockiego. O godz. 
8-ej rano na placu BOSO na­
stąpiła zbiórka oddziałów straży 
i delegacyj. Następnie po zło­
żeniu raportu komendantowi 
zjazdu, oddziały udały się do 
pałacu Branickich, gdzie wrę­
czono p. wojewodzie złotą od­
znakę strażacką. 

O godz. 10-ej odprawione zo­
stało nabożeństwo, po którem 
oddziały straży złożyły wieńce 
na płycie Nieznanego Żołnierza. 
Poczem nastąpiły popisy straży 

białostockich i defilada. Ze 
względu na niepogodę całość 
nie wypadła tak, jak tego moż­
na było oczekiwać.. 

Wczoraj o godz. 1 popoł. od­
była się W przepełnionej sali 
teatru „Palące"— zorganizowa­
na staraniem rady grodzkiej 
BBWR.— akademia poselska w 
sprawie palącego zagadnienia 
zmiany konstytucji. Akademję 
zagaił p. dyr. Antonowicz, wi­
tając p. wicemarszałka sejmu 
Stanisława Cara, posła na sejm 
z naszego okręgu, p. Jana Wa­
lewskiego, przedstawicieli władz 
z wicewojewodą p. Michałow­
skim na czele, organizacyj spo­
łecznych oraz zebraną publicz­
ność. Słowo wstępne wygłosił 
pos. Jan Walewski, który w ży-
wiołowem, jak zwykle, przemó­
wieniu uzasadniał konieczność 
naprawy ustroju Rzeczypospo­
litej, w pierwszym rzędzie z 
punktu widzenia geopolitycz­
nego, z uwagi na grożące Polsce 
ze wschodu i zachodu niebez­
pieczeństwo. Położenie geogra­
ficzne naszego państwa wymaga, 
aby ludność stanowiła jedno­
litą masę, jedną bryłę bez skaz, 
aby mogła ona w razie niebez­
pieczeństwa odpowiedzieć na­
szym wrogom skoordynowanym 
czynem, zbiorową wolą. Re­
wizja konstytucji jest również 
niezbędna zarówno ze wzglę­
dów psychologicznych, jak i hi­
storycznych. Nie wolno nam po­
wtarzać tych błędów z dawnej 
przeszłości, jakie doprowadziły 
państwo w końcu 18-go stulecia 
do upadku. 

Następnie ukazał się na try­
bunie powitany burzą oklasków 
p. wicemarszałek Car. Poddał 
on krytycznej analizie Konsty­
tucję z dn. 17 marca, podkreś­
lając jej błędy i wady. Następ­
nie omówił zasady, na jakich 
opiera się zgłoszony w swoim 
czasie do laski marszałkowskiej 
przez klub parlamentarny BBWR 
projekt reformy ustawy konsty­
tucyjnej. Na czoło wysuwa się 
kwest j a wzmocnienia wła dzy Pre -
zydenta, który winien odgrywać 
rolę czynnika nadrządnego, a 

nie — jak dotychczas—biernego. 
To umożliwiłoby stworzenie 

warunków większej trwałości i 
ciągłości rządów w państwie. 
Do maja 1926 r. było tak, że 
rząd sprawował władzę prze­
ciętnie w ciągu 5 i pół miesięcy. 
Paraliżowało to wszelkie po­
czynania zarówno na terenie 
wewnętrznym, jak i międzyna­
rodowym. W logicznem uzupeł­
nieniu tej roli, jaką winien od­
grywać p. Prezydent Rzplitej, 
jako czynnik nadrządny —o d-
powiedzialność rządu winna się 
wyrazić zależnością i odpowie­
dzialnością konstytucyjną rządu 
nie wobec parlamentu, a przed 
Głową Państwa. 

Rolą sejmu—w myśl projektu 
klubu BBWR — należy — jak to 
wskazał dalej p. wicemarszałek 
Car — sprowadzić do roli czyn­
nika czysto - ustawodawczego 
i kontrolującego działalność wła­
dzy wykonawczej, z wyłącze­
niem możliwości wywierania 
presji na tę władzę. Obok tego 
senat musi posiadać właściwy 
wpływ na działalność sejmu. 
Podstawą rzeczowego i mają­
cego na względzie ogólny inte­
res państwa ustosunkowania się 
izby wyższej do sejmu będzie 
wprowadzenie do senatu VB 
członków przez p. Prezydenta 
w drodze nominacji czynnych 
osobistości w życiu gospodar-
czem i na polu nauki. 

Następnie p. wicemarszałek 
Car uzasadniał przewidzianą w 
projekcie klubu BBWR mody­
fikację ordynacji wyborczej 
przez podwyższenie cenzusu 
wieku dla wyborców i elektów 
oraz przez ograniczenie liczby 
posłów z 444 do 360. Omówił 
również zasadę wyboru p. Pre­
zydenta Rzplitej. 

Na zakończenie akademji p. 
dyr. Antonowicz podziękował 
posłom, a zamykając akademję 
wzniósł okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, p. 
Prezydenta i Marsz. Piłsudskiego 

NIEPOTRZEBNA Superprodukcja „FOX'A" Reżyserji Henry Kinga 

P o z o s t a n i e n i e z a p o m n i a n y 
w d u s z y k a ż d e g o w i d z a 

Największy film ostatnich lat wkrótce w „APOLLO' NIEPOTRZEBNA 
SPRAWY SZKOLNE 

Niewłaściwa m e t o d a 
Mały i niepokaźny człowie­

czek, jakim jest nauczyciel pol­
ski, zgarnia na swoje barki 
wszelką pracę społeczną, pra­
wie zawsze ponad miarę swych 
sil i cieszy się w zaciszu czte­
rech swych ścian, że praca wre, 
że społeczeństwo dźwiga się 
kulturalnie, czemu on mu sy­
stematycznie pomaga. Nauczy­
ciela widzimy we wszystkich 
niemal .stowarzyszeniach i in­
stytucjach społecznych i oświa­
towych. Możemy śmiało powie­
dzieć, że podejmuje on gros 
pracy w tej dziedzinie. Pracuje 
za wielu, sam usuwa się w cień. 
Nie chodzi mu o zaszczyty i 
pochwały, wystarcza mu zado­
wolenie ze spełnionego obo­
wiązku społecznego. 

Zdawałoby się, że to, co ro­
bi nauczyciel w pracy poza­

szkolnej, powinno wystarczać, 
jeśli nie zdobyć mu w społe­
czeństwie uznania. Tymczasem 
rzecz ma się inaczej. A raczej 
uznanie to przejawia się w for­
mie n a j m n i e j odpowiedniej. 
W ciągłych apelach, wezwa­
niach i nawoływaniach do pra­
cy nietylko w tych dziedzinach, 
w których nauczyciel już pracu­
je, ale i w tych, w których dzia­
łać nie powinien. Ma on zbie­
rać chrabąszcze, zabijać sza­
rańczę i t. p. i t. p„ a nado-
miar wszystkiego nakłaniać do 
zbierania składek i ofiar na 
najrozmaitsze cele. 

Apele te mają najczęściej 
charakter p r e s j i narzucania 
czynności, od których wymó­
wić się trudno ze względu na 
stanowisko służbowe nauczy­
ciela, i niekiedy stawiają w 

przykrem położeniu zarów­
no nauczycielstwo, jak i apelu­
jących. Bp jakżesz możno wzy­
wać,, zachęcać kogoś do pracy, 
którą on z własnej woli od 
wielu lat podejmuje. Przytem 
poza nauczycielstwem istnieje 
ksiądz, lekarz, instruktor rolny, 
oświatowy i tyle innych osób 
na których również ciąży obo­
wiązek pracy społecznej i o-
światowej. Dlaczego coraz czę­
ściej podnosi się głos sprzeci­
wu przeciwko tej metodzie u-
stosunkowywania się instytucyj 
społecznych do nauczycielstwa. 

Współpraca w tym względzie 
jest bezspornie konieczną, choć­
by dlatego, że praca społeczno-
oświatowa wypływa z inicjaty­
wy prywatnej, a nauczyciel 
szczególniej na wsi, jest naj­
częściej jedyną osobą, przez 
którą do społeczeństwa trafić 
można. Jednakże trzeba pozo­
stawić wolną wolę nauczyciel­
stwu. Trzeba się również liczyć 

z możliwościami fizycznemi, lub 
conajmniej czasem nauczyciela. 
Człowiek, na którego zwala się 
nadmiar pracy wykona ją po dy-
Ietancku, lub bez zamiłowania, 
podczas gdy praca społeczna 
wymaga solidności i sentymentu. 

Meżeby r ó ż n i społecznicy 
chorujący na coraz to nowe po­
mysły i inicjatywy, sami zech­
cieli wcielać je w czyn. Cier­
pimy bowiem na przerost za­
mierzeń, a brak wykonawców. 
Władze szkolne natomiast, któ­
re najlepiej widzą przepraco­
wania nauczyciela, m o ż e b y 
zechciały wziąć go w obronę 
przed nadmiarem pracy spo-
łeczno-oświatowej przynajmniej 
w takiej dziedzinie, gdzie poza 
szumnemi hasłami nie wnosi 
się żadnych efektywnych war­
tości. Nauczycielstwo należa­
łoby absorbować tylko do tych 
prac, które są konieczne i któ­
rych nikt inny prowadzić nie 
może. Al. Rawski. 

—przewieziono zaraz po zgo­
nie do Warszawy, gdzie znajdu­
je się wmurowane w lewą ścia­
nę głównej nawy kościoła Św. 
K r z y ż a w W a r s z a w i e , a l e c i a ł o 
jego spoczywa w dalszym cią­
gu na oboym, dalekim cmenta­
rzu Pere Lachaise w Paryżu. 
Sprawę przewiezienia zwłok do 
kraju poruszyli pierwsi—ku na­
szemu wstydowi—francuscy pi­
sarze muzyczni. Od tego czasu 
mówiono i pisano o tem wiele, 
ale cała sprawa pozostała do 
ostatnich czasów w sferze pro­
jektów. Dziś czas najwyższy 
zrehabilitować się. Na trumnę 
ze zwłokami Chopina rzucono 
garść ziemi polskiej, (jaką na 
wyjezdnem z kraju ofiarowali 
mu w darze w srebrnej czarze 
żegnający się z nim przyjaciele. 
Trzeba, aby Chopin spoczął w 
ziemi polskiej, którą tak uko­
chał. 

To też celem „Dni Chopi­
nowskich" jest zebranie fundu­
szów, niezbędnych na przewie­
zienie zwłok do Polski oraz na 
wykupienie znajdującego się w 
ogromnem zaniedbaniu w rę­
kach prywatnych domu, w któ­
rym się Chopin urodził w Ze-

pod Warszawą. 
Chodzi o utworzenie muzeum 
pamiątek po Chopinie, a obok 
tego o utworzenie stypendjów 
imienia Fryderyka Chopina i 
zorganizowanie schroniska dla 
weteranów sztuki muzycznej. 

„Dni Chopinowskie" będą 
więc nietylko wyrazem czci i 
hołdu dla jednego z najbardziej 
zasłużonych synów narodu, ale 
zarazem stanowić będą okazję 

rżąc tem spoistszy front w wal­
ce o los i jutro pracownika 
umysłowego. 

Postulat ten jest nieodzowny 
tembardziej, że w Radzie Okrę­
gowej zarezerwowany jest man­
dat dla delegata Związku Zaw. 
Umysłowych Pracowników Biu­
rowości, Handlu i Przemysłu 
Woj. białostockiego, która to 
organizacja, wykazując wpraw- . - '• ytr y 
dzie w ostatnich miesiącach! V?L0W_'' .?._. 
pewną żywotność i ruchliwość 
nie ma jednak w tej chwili w 
Radzie Okręgowej swego przed­
stawiciela, a nawet straci re­
zerwowane krzesło, o ile wspom­
niany Związek, pozbawiony naj­
mniejszych środków do życia 
i działania, nie ocknie się ze 
swego letargu i marazmu i nie 
wzrośnie w najbliższych dniach 
do tej liczby członków, któraby. 
uzasadniała rację bytu samej do wypełnienia długu wdzięcz-
organizacji i jej słuszny orazjności wobec niego. Koncerty, 
czynny udział w przyszłych pra-1 odczyty, zbiórki uliczne, znacz 
cach Rady Okręgowej 

Stąd też płynie apel w stronę 
niezrzeszonych dotychczas pra­
cowników umysłowych zatrud­
nionych szczególnie w instytu­
cjach i biurach prywatnych, by 
we własnym interesie oraz w 
imię szczytnej myśli zrzeszę- 8 i pół wiecz. w teatrze „Pala-

ki na listach i rachunkach da­
dzą 'każdemu sposobność do 
przyczynienia się choćby drob­
nym datkiem do stworzenia 
funduszów. 

• • 
Przypominamy, że dziś o godz. 

niowej wstąpili niezwłocznie w 
szeregi Związku Zaw. U.P.B.H. 
i P., nie pozwalając własnej or­
ganizacji upaść i dać się skre­
ślić raz na zawsze z rejestru 
Związków i Stowarzyszeń. 

Nr. E1 1003/32 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru I, ma­
jący swą kancelarję przy ulicy 
Starobojarskiej Nr. 21-a, ogłasza, 
że w dniu 26 października 1932 r. 
od godziny 10 rano, w Białym­
stoku przy ulicy Rynek Koś­
ciuszki pod Nr. 26 w sklepie 
Mordki Szmurło odbędzie się 
sprzedaż przez licytację rucho­
mości, a mianowicie: 97 skórek 
futrzanych różnego gatunku, 49 
kapeluszy i urządzenia sklepo­
wego oszacowanych na 900 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dniu licytacji. 

Białystok, dn. 13-X-1932 r. 
Komornik Dziarski 

ce" odbędzie się na inaugurację 
„Dni Chopinowskich" w Bia­
łymstoku koncert, na który zło­
żą się: odczyt znanego krytyka 
muzycznego, prof. Sł. Niewia­
domskiego, p. t. „Chopin a Pol­
ska", oraz szereg utworów Cho­
pina, wykonanych na fortepianie 
przez prof. B. Woytowicza. 
Wstęp od 3 zł do 40 gr. (dla 
młodzieży 75 gr.) 

Widowiska 
A P O L L O POGZ. 615,851,1015 

I IV A N 
MOZZUCHIN 

w dramacie byłego oficera carskiego 
SIERŻANT X 

„MODERN" DZIŚ 
Arcii|rn wg. powieści M . L e b l a n c i 

ARSEN ŁUPIN 
w rolach głównych 

JOHN I LIONEL 
B A R R Y M O R E 

931 VI. O G Ł O S Z E N I E . 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie ogłasza 

nieograniczony przetarg ofertowy na dostawę następujących 
materjałów drzewnych: 

tarcicy miękkiej sosnowej w ilości 6.000 mtr8. 
słupów telegraficznych sosn. „ 12.490 szt. 
kloców sosnowych „ „ 4.500 mtr8. 

Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach 
należy składać w Prezydium Dyrekcji Okręgowej K.P. w Wil­
nie do godziny 12-ej dnia 15 listopada 1932 r. 

Szczegółowe przepisy co do składania ofert jak rów­
nież warunki, na których ma być zawarta umowa i warun­
ki, techniczne, są do przejrzenia w Wydziale Zasobów D.O. 
K.P. w Wilnie (III piętro, pokój Nr. 38). 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 15 listopada 1932 r. o go­
dzinie 12-ej w D.O.K.P. Wilno. 

D r . A . A D A M O W I C Z 
Ciini,, iWru, niinizii, NIIMI iilim) 

PrzylmuU w gabinecie 
Dr . A . GURWICZA 

BIAŁYSTOK. Muuitke N a d i k h f i 17, 
(dawnie) Upewa) Tal. ł - tt . 

• d (oda. 10 do l-ol I od 4-il do 8-.I «i«e«. 

LECZNICA 
LEUMUT-SPECMLISTAW 

Białystok. Mazowiecka 3 (Sieany 
Rynek) łel. 1.38. 

P o r a d a 9 Z*. 
Wszystkie specjalności: Choroby we-
wnątrzne, nerwowe, dzieci porady dla 
matek karmiących, akuazerja, kakieee 
1 porady dla ciężarnych, chirurgiczne, 
•korne I weneryczne, oczu, nota, gardła 
I uszu. Oraz gabinet dentystyczny, 
Rentgen, analizy, leczenie światłem 
I elektrycznością po cenaeh lecznicow. 

Dolazd aałabaaeaa D . 

P o p i e r a j c i e L . O. P . P . 

W Białymstoku otwarta została 
Lecznica lkuiziryjii-6j«kolDgJczna 

..^„„MACIERZYŃSTWO" 
ulica Św. Rocha Nr. 3, tel. 81. 

Współwłaściciele: Pr. I. RublnsZtajn, 
Dr. D. Sokołowski, Or. K. Ginzburg 

I akusz. B. Juszynska 
Lecznica urządzona, według najnow­
szych wymagań higieny l pielęgnacji 
Sala porodowa i 2 sale operacyjne. 

Wytworne pokoje pojedyń-cze 1 wspól­
ne dla położnic. Centralne ogrzewanie 
Ceny dostępne, dla uboższych znaczna 
zniżka. Zapisy przyjmu|e zarządzająca 
z polecenia lekarzy ordynujących. Dra 
I. Rublneztejna, Dra D. Sokołowskiego 

i Dra Cinzbnrga. 

Dr.M.Kanel 
rnjjm*\* od 

Kobiety 
9—1 I od 5—«. 

godi. 4—S p.p. 
(I 
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